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c. Ł
P re n u m e ra ta  w raz z p rzesy łk ą  pocztow ą w y n o s i: w pań stw ie  

au s try ack iem  roczn ie  6 z łr . w. a., pó łro czn ie  3 z łr . w. a ., w W . ks. 
p oznańsk iem  i eałem  pań stw ie  n iem ieck iem  roczn ie  12 m arek, p ó ł­
rocznie 6 m a re k ; w K rólestw ie po lsk iem  roczn ie  6 ru b li, pó łroczn ie  
3 rub le . P o jedynczy  num er 12 ct. w. a. Gena in se ra tu  od m iejsca 
w iersza  dw ułam ow ego d la  członków  T ow arzystw  okręgow ych, p ren u ­
m eru jących  „T y g o d n ik 11 4 centy, dla w szystk ich  in n y c h  8 centów.

„Tygodnik Rolniczy" w ychodzi w Sobotę każdego ty g o d n ia .
N iefrankow anych  listów  n ie  przyjm uje się . Roklam aoye n ie - 

opieezętow ane n ie  p od legają  op łac ie  pocztowej. M anuskryp tu  w inne 
być opatrzone p o dp isem  au to ra ; n ieum ieszezonyeh n ie  zw raca się.

Zam ów ienia n a  „T ygo d n ik ", i ogłoszenia, przyjm uje A d m in i­
s t r a c ja  „T y g odn ika", p rzy  u licy  K arm elickiej 1. 42, a r ty k u ły  zaś n a ­
leży  odsyłać do R edakey i p rzy  u licy  G arncarsk iej 1. 5.

W y staw a ro ln iczo -leśna  w  W iedn iu .(D okończen ie) —  O system ie P e te rsen a  d renow an ia  i n aw o d n ian ia  łąk . (D okończenie) —
srządzonyeh. —  S epara to r „Y ie to ry a" . —  R ozm aitości. —  O znajm ien ia . W iadom ości

T r e ś ć :
Z abezpieczenie zasiew ów  od szkód przez  zim no zr 
handlow e.

W ystawa rolniczo-leśna w Wiedniu.
(D okończenie.)

W y s ta w a  jęczm ienia b row arnego ,  chmielu, kartofli 
i zboża w yp ro d u k o w a n eg o  w  r.  b.

W ym ienione powyżej cztery działy stanow iły zakoń­
czenie w ystaw  chw ilowych, które budziły  zawsze nowe 
zajęcie i pow odow ały większy napływ  zwiedzających.

W y s t a w a  j ę c z m i e n i a  b r o w a r n e g o  przy­
spieszoną została celem  połączenia jej z m iędzynarodow ym  
ta rg iem  zbożowym, co jednak  w płynęło  n iekorzystnie na 
ilość okazów, gdyż nie każdy ro ln ik  m ógł zdążyć z p rze­
słan iem  próbek  ze zbioru tegorocznego. Z pow odu słoty 
trw ającej p rzy  zbiorze jęczm ienia w krajach  cislitaw skieh 
w ystaw a austryackiej połow y m onarchii znalazła się w wa­
runkach  m niej korzystnych, aniżeli W ęgry, k tórym  sprzy­
ja ła  w tym  razie bardzo piękna pogoda. P rzew ażna zatem  
ilość nagród  p rzypad ła  krajom  korony św. Szczepana, 
lubo nie potrafiły one odnieść palm y zw ycięstw a nad 
jęczm ieniem  m oraw skim .

Z Galicy i nadesłano parę tylko próbek, które jednak  
wykazały, iż produkow ać m ożem y ziarno pierw szorzędnej 
naw et jakości, czego dow odem  b y ł m edal srebrny , przy­
znany jęczm ieniow i z Okocima.

W y s t a w a  c h m i e l u  by ła  obfitą i pouczającą.

Najliczniej i w najpiękniejszych okazach był przedstaw iony 
dział chm ielu zateckiego, obejm ujący jednocześnie okazy 
gleby, na której w yprodukow anym  został, wzory rozm ai­
tej upraw y, suszenia, pakowania, narzędzi, m ap i t. p.

Najwięcej zbliżonym  do chm ielu  zateckiego okazał 
się, pod w zględem  dobroci swej, niew ątpliw ie chm iel g a­
licyjski, przedstaw iony przez 40 wystawców. Zarzucano 
m u jedynie niedosyć um iejętne sortow anie, oraz częstą 
obecność w szyszkach ziarnek nasiennych, które pow stają 
w skutek n iedokładnego  tępienia roślin  m ęskich czy to 
w  sam ych plantaćyach, czy też w śród dzikiego chm ielu, 
znajdującego się w niedalekiem  sąsiedztw ie. N agrody, ja ­
kie wystawcy nasi otrzym ali, poclar o już zostały poprze­
dnio w „Tygodniku rolniczym ".

M niej dobrym  okazał się chm iel innych  krajów  p ań ­
stw a austryackiego, a W ęgrzy nadesłali tym  razem  próbki 
bardzo nieliczne i nieodznaczająee się wcale swą jakością.

W y s t a w a  k a r t o f l i  przedstaw iała się bardzo 
zajmująco, chociaż liczba wystawców nie by ła zbyt wielką. 
P ierw sze w  niej miejsce należy się niew ątpliw ie H en ry ­
kowu hr. A ttem s’owi z L eecbw aldu, w którego dobrach 
odbyw a się p róba z upraw ą około 800 odm ian kartofli, a 
najlepsze z nich w liczbie 200 dostarczono na w ystawę 
w raz z nader wyczerpującemu objaśnieniam i i p ięknem i 
akwarelam i. Te ostatnie przedstaw iają kształty, przecięcia 
i kiełki tych kartofli z zachow aniem  wszelkich najdrobniej­
szych różnic cechowych. (łalicya. i W ęgry  były, w tym
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dziale dobrze rep rezen tow ane; Czechy w zięły w nim  sto­
sunkow o udział nieliczny.

Ż adna z roślin gospodarskich nie posiada tyle od­
m ian jak  kartofle, a porów naw cza ich upraw a, p rzynaj­
m niej odm ian najw ybitniejszych, p rzeprow adzoną być m usi 
praw ie w każdem  większem  gospodarstw ie, by w ybrać 
najodpow iedniejszą pod wTzględem  przeznaczenia jej. ga­
tunku  gleby i w pływ ów  klim atycznych. G dy następn ie  
w iadom em  je st, iż po pew nym  przeciągu czasu, w sto­
sunkach  mniej dogodnych zaw artość skrobi w kartoflach 
i w ytrzym ałość ich zm ienić się może bardzo n iekorzyst­
nie, przeto owe badania porów naw cze sta ły  się koniecz­
nością n ieustającą, by w  razie danym  wiedzieć m ożna 
napew ne, jaką zam ianę zaprowadzić należy.

W ystaw a kartofli dała pod tym  w zględem  bardzo 
w iele cennych  wskazówek, które ani katalogi, ani też nie­
uzasadnione często reklam y dostarczyć nie mogą.

W y s ta w a  p r o d u k t ó w  r o l n i c z y c h  z e  z b i o r u  
z r. 1890  była stosunkowo bardzo szczupłą, a w ybitne 
w  niem  m iejsce zajęła Galicya, czem napraw iła w zupeł­
ności b rak  jej okazów zbożowych przy otw arciu wystawy. 
W iadom em  jest, iż niezw ykła posucha pozbaw iła rolników  
naszych  m ożności p rzedstaw ienia produktów  swoich ze 
zbioru z roku przeszłego, gdyż wyjątkowo tylko doszły 
one do rozwoju zw ykłego, brak ten jed n ak  uzupełniono 
przy  końcu w ystaw y lieznem  nadesłaniem  okazów ze zbioru 
z r. bieżącego, które też uzyskały zasłużone uznanie. In n e  
kraje, przedstaw iw szy obficie w t  doborow ych gatunkach 
p roduk ta ro lne z roku ubiegłego, nie spieszyły się już 
z okazami zbioru tegorocznego, a przynajm niej nie w ta ­
kiej ilości, jakiej oczekiwano. W śród różnorodnych próbek 
zboża naszego w yszczególniały się przedew szystkiem  p ię­
kne gatunki pszenicy, żyta, grochu i rzepaku, a z roślin 
okopowych znakom ite odm iany buraków  cukrow ych z Sę­
dziszowa. Jęczm iona i owsy, lubo piękne i ciężkie, były 
zbierane przew ażnie wśród słoty, m iały zatem  barw ę cie­
m naw ą. P róbk i tytoniu, dostarczone przez Towarzystwo 
kołomyjskie, zw racały także uw agę publiczności. S tarania 
w ięc Tow arzystw  rolniczych o należyte przedstaw ienie 
produkeyi naszej, uw ieńczone zostały pom yślnym  w yni­
kiem, w czem  n iem ała zasługa należy się Tow arzystw u 
rolniczem u rzeszowskiem u, k tóre urządzając u siebie co­
roczną w ystaw ę nasion, ułatw iło  w ybranie znacznej ilości 
okazów, nadających się do w ysłania do W iednia.

N a  zakończenie nadm ienić jeszcze należy, iż w śród 
naczyń i narzędzi służących  do gospodarstw a nabiałowego, 
jak  oraz w śród narzędzi i m aszyn rolniczych nie p rzed ­
staw iono nic nowego (z w yjątkiem  chyba separatora wy­
rabiającego jednocześnie m asło). N ader liczne okazy tych 
działań były raczej dowodem  w ielkiego ich upow szech­
n ien ia, nia zaś nowości pomysłu.

O w spółubiegających się p róbach narzędzi i m aszyn 
rolniczych, ja k  oraz o praktycznem  przeprow adzeniu  p rze­
robów m leczarskich nie słyszałem  wcale, z w yjątkiem  je ­

dynie separatorów  m lecznych, o których działalności p rze­
konać się m ógł każdy naocznie.

W  ogóle jednak  w ystaw a w iedeńska zasługuje na 
zupełne uznanie znakom itych korzyści, jak ie przyniosła 
rolnictw u we w szelk ich  jego gałęziach, a kto badał ją  
dokładnie i szczegółowo, m usiał nabrać przekonania, iż 
popisy tego rodzaju przyczyniają się potężnie do kroczenia 
po drodze postępu i udoskonalenia.

 ---------

0 systemie Petersena drenowania i nawodniania łąk.
Napisał Jan  B la u th

inżynier melior. Wyclzia-łu krajowego.

(Dokończenie.)
K oszta urządzenia tej melioracyi sę różne i dlatego 

podam  kilka przykładów . W  Tyłow icach na Śląsku p ru ­
skim  kosztowała łąka 432 mk. na ha. bez upraw y rolnej. 
W  T rier urządził K nipp łakę kosztem  390 mk. na ha., 
również bez rolnej upraw y. W  Prószkow ie koszta u rządze­
nia w yniosły 624 mk. na ha. W N eu-K ennitz  na Śląsku 
urządził Toussaint łąkę kosztem  440  m k. na ha. D la przy­
kładu przytaczam  rów nież rach u n ek  kosztów urządzenia 
7 T 5  ha. łąki w W ersingaw ie na Śląsku przez T bom sena 
w ykonanego w r. 1882.

1) Koszt ru re k  drenow ych 18 5 tysiąca . . 490 mk.
2) K opanie i zasypanie rowów, położenie 

d renów .......................................................... 592 s
3) 38. w e n t y l i ................................................ 124 „
4) 38 skrzynek z d r z e w a ........................  76 „
o) 114 m. b. ru r  z ko łnierzam i . . . .  141 „
6) Osadzanie w enty li    57 „
7) R ów nanie p o w ierzch n i. . . . . . .  1100  „
8) Z a s ie w ...................................................... , . 360 „
9) Rów odprow adzający i ry n n y  naw odnia­

jące    65 „
10) Techniczne roboty i drobne . , . . . 295 „

Razem  . . 3300 mk.
Z czego w ypada na ha. 461 mk.
N a zakończenie podaję opis dokładniejszy kilku wy­

bitniejszych dokonanych urządzeń.
Łąka, jaką u rządził sobie P e te rsen  w W ittich , leży 

w kotlinie o silnym  spadzie podłużnym , zaraz za gospo- 
darskiem i budynkam i. Wodę. z początku m usiał P e te rse n  
czerpać zapomocą w iatraka do zbiornika w ykopanego w gó­
rze łąki. Do tego zbiornika ściekała gnojówka z w ydreno­
w anych stajni. Później sprow adził P e te rse n  ścieki z pól
1 z d renów  i w ten  sposób zasilał zbiornik. Mając m ało 
wody do rozporządzenia, dla uniknięcia strat, w puszczał 
ją  do d renu  zbierającego i tym że przez zam knięcie w e n ­
ty li w prow adzał na pow ierzchnię łąki do naw odniania, co 
dało powód do osądzenia jego system u jako naw odniają­
cego od dołu. G run t jego łąki w  W ittkiel jest gliniasty, 
dozw alał więc piętrzyć wodę bez obawy straty  jej znacz­
nej ilości przez w siąkanie w g ru n t szparkam i drenów .
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Za mojej bytności w  W ittk ie l w  r. 1880  P a te rse n  
pokazał mi sam  łąkę przez siebie urządzoną w U lsnie 
pod K appeln  jako przeciw ieństw o co do konfiguracyi g ru n tu  
i w arunków  m elioracyi do łąk i w W ittkiel. Ł ąka w U lsnie 
należy do M arksena i była założona przez sam ego P ete r- 
sena w 1865 roku. Od tego czasu z w yjątkiem  roku 1872, 
w k tó rym  burza  w yrządziła znaczne szkody i które zaraz 
napraw iono, nie po trzebow ała innych  popraw ek i gnojenia, 
oprócz zm iany zbutw iałych d rew n ianych  skrzynek. G run t 
łąki stanow i częścią p iasczysta glina, częścią piasek z rudą 
łąkową. W oda do zwilżania pochodzi z d renów  i zm ieszana 
ze ściekam i ze wsi. Ł ąka ta . daje w  jednorazow ym  pokosie 
120 ctn. siana na ha., poczem  służy na pastw isko. Trawą, 
upraw ianą je s t w yczyniec łąkowy, który dojrzew ając w cza­
sie mojej bytności, w yglądał zdaleka jak  łan  zielonego 
żyta. Sam P ete rsen  pokazyw ał znakom ite działanie w en­
tyli. Ł ąka m a ledwo 0 '9  m. w olnego odpływ u, d reny  są 
położone średnio  na L 2  m., m im o to w yw ołuje się sp ię­
trzen iem  wody i nag len i spuszczeniem  tak  silny jej ruch, 
że całe szm aty osadu rudy  w ydobyw ają się z drenów  i podno­
szą do w pływ u. Obok urządzona łąka rów nież system u 
P e te rsen a  ale znn iedbana je s t kw aśną , a dalsza parcela  
w stan ie  rodzim ym  przedstaw ia się jako pustka  zamszona.

Jako  n ieudałe  w zasadzie naśladow nictw o swojego 
system u, polecił m i P e te rsen  zwiedzie łąkę w S oph ienhof 
p. Johannsena . Mimo w klęsłej konfiguracyi te ren u  d reny  
ssące położono prostopadle do zbierającego i poziomo, 
przez co końce tychże w chodzą w g ru n t  głębiej niż ujścia. 
Z resztą nie była jeszcze skończoną.

W  królew skich dobrach B ornsted t obok P o tsdam u, 
je s t łąka urządzona także pod ług  system u P ete rsena . Opis 
tej łąki czerpię częścią ze spraw ozdania sam ego P e te r­
sena. Ł ąka je st od roku 1876 urządzoną. G run t je s t pias­
czysta ziem ią, podglebie nieprzepuszczalne. Ł ąka w s ta n ie  
p ierw otnym  by ła m okra zupełnie. Zw7ykłe drenow anie nie 
byłoby korzystnem  z powodu znacznej ilości tlenku  żelaza 
w g runcie  się znajdującego, k tóryby w krótce zam ulił dreny. 
Pozostało więc jedynie drenow anie P ete rsena. To ostatnie 
połączono z naw odnianiem . W odę na pierw sze trzy  działy 
czerpano ze staw u i doprow adzano rowem . W olny odpływ  
do drenów  m ożebnym  by ł jedyn ie  do row ów  doprow a­
dzających, dlatego też w cale niekorzystny. Ł ąka cała p ie r­
w otnie była urządzoną w grzbietow e naw odnienie, d latego 
ry n n y  naw odniające i d reny  w ypad ły  podług zrów nanej 
pow ierzchni proste  w znacznej długości. Rów doprow adza­
jący je s t zw ykłym  rowem . Rowy zaś boczne są płytkie i 
szerokie, aby m ożna na szkarpach tychże zbierać siano. 
P o  w ykonaniu drenow ania przeorano całą p rzestrzeń  g ru n ­
townie. P e te rse n  projektow ał po orce podsianie m ieszan­
kam i i pozostaw ienie przez rok ugorem , poczem  dopiero 
w ykonanie naw odniania. Tego nie uczyniono i przystąpiono 
zaraz do użytkowania. N aw odnian ie rozpoczyna się od 
p ierw szego działu przez zam knięcie w szystkich w entyli 
i szluzek od góry  począwszy. P rzez  zam ykanie szluzek 
w rowie doprow adzającym  ustaw ionych kolejno, piętrzy

się wodę na kilkadziesiąt centym etrów , takow a napełn ia 
row ki rozlew ne, z k tó rych  się przelew ając, rozlew a po 
całej p rzestrzen i łąki. P rzez  rów noczesne zam knięcie w en­
tyli, wToda przelew ająca się z rynien, w ypełn ia powoli pory 
ziemi. P ow ietrze zaw arte w ziemi m iędzy zw ierciadłem  
w ody zaskórnej, której odpływ  drenam i je s t pow strzy­
m any, a m iędzy w arstw ą przepływ ającej wody naw odnia­
jącej pow ierzchnię grun tu , wydobywa się p rzez tę osta­
tn ią  pow ietrze bańkam i, które pękając, tw orzą szm er. G dy 
tenże ustaje, je s t do dowodem, że cala w arstw a ziemi już 
je s t wodą nasycona i naw odnianie może postąpić na niż­
sze działy łąki. Po naw odnieniu pew nej p rzestrzeni, po­
trzeba zaraz takową osuszyć przez otwarcie w entyli w d re ­
nach. Po otw orzeniu tychże, wodę z g ru n tu  ustępującą 
w ciąga w g łąb pow ietrze zew nętrzne, przez co następuje 
przew ietrzenie grun tu . Zarząd dóbr w spraw ozdaniu  za- 
m ieszezonem  w organie Tow. roln. księstw a L un en b u rg  
w r. 1881. stw ierdza nietylko polepszenie się gatunku 
traw7, ale i znaczny zw rot w ydatności łąki, jakoteż znacz­
nie zwiększony zysk i dobre oprocentow anie włożonych 
wkładów. Ł ąka w Lodenau pod R othenburgiem , w łasność 
barona  S chw arzenberga, p rzedstaw ia obszar 47,661 ha., 
urządzoną została w r. 1879 przez M artensena. W yszu­
kanie odpływ u wolnego dla d renów  stanowiło znaczną 
trudność i takowy uzyskano przy średn im  stanie wód na 
1 ’3 m. głębokości p rzez w ykopanie rowu odpływ ow ego 
na 2200 m. długości. W oda do naw odniania je s t czerpaną 
ze stawu. D reny  zbierające w niższych działach m ają 10 
do 20 cm. spadu, zaś w górnych  20 do 30 cm., a ssące 
10 cm. na 100 m. spadu. Kaliber drenów  je s t od 7 y 2 
do 15 cm. W strzym anie odpływu vcody zaskórnej przez 
zam knięcie w entyli powoduje piętrzenie tejże tak znaczne, 
że dochodzi do 20 cm pod terenem , z tego pow odu może 
spiętrzenie trw ać krótko, aby nie nastąpiło  w ypłukanie 
w arstw y urodzajnej ziemi. Licząc tylko techniczne roboty 
i zasiew7, wynosiły koszta całe 25 .500  mk., z czego po­
jedyncze koszta w ypadają:

1) D renow anie kom pletne    7885 mk.
2) Odpływowy rów    2400  „
3) R ów nanie g ru n tu  . _____.............................  5433 „
4) Szluzy. akw adukty, rów nanie dokładne . 3468  „
5) Z a s i e w    2570  „
6) Projekt, pom iary i kierow nictw o budowy . 3753 „

Zatem  na ha. 535 mk.
N a tern kończę opis system u drenow ania P e te rsen a  

i naw odnianiz łąk, który u nas w Galicyi w kilku m iej­
scach został w ykonanym , a w dobrach arcyksięeia A lb re­
ch ta na folwarku W ieprz koło Żywca doskonale się udał 
i daje św ietne rezultaty . Opis powyższy ma na celu obronę 
tegoż system u wobec krążących o n im  naw et w śród  fa­
chowych ludzi fałszyw ych pojęć, oraz m a służyć do za­
chęcenia w przeprow adzeniu  tego system u na pozór ko­
sztownego, ale w skutkach znakomicie się opłacającego.
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Zabezpieczenie zasiewów od szkód przez zimno zrzą­
dzonych. *)

Nie można wątpię o istnieniu środków, za pomocą 
których można w znacznym stopniu zmniejszyć szkody, 
przez zimno w zasiewach zrządzane, albo nawet zapobiedz 
takowym. Środki te atoli albo nie są powszechnie znane, 
albo też lekceważone przez rolników. Już podczas uprawy 
pola pod następny zasiew oziminy, można i należy mieć 
na względzie ochronę siewu od szkodliwych wpływów 
podczas zimy. Jeśli rola jest dobrze i we właściwym 
czasie uprawioną, jeśli przed zasiewem miała czas się od­
leżeć, wtedy daleko mniej ulega zmianom objętości, niż 
wtenczas, gdy obsianą zostanie, zanim świeżo wyorana skiba 
zdoła się osadzić. Zmiany te objętości, zależą od zmian 
tem peratury w ciągu '.my, wywierających tak wielki wpływ 
na rośliny. Przez poc dszenie się i opadanie warstwy ornej, 
korzenie roślin rozrywają się i podnoszone są do góry; na 
gruntach wilgotnych, woda marznąc, rozsadza bryłki ziemi 
i wyrywa korzonki; za nastąpieniem odwilży cząstki ziemi 
opadają na dół, ale korzonki nie wracają już do pierwo­
tnego swego położenia i tracą ścisły swój związek z ziemią, 
ponieważ podnoszenie się i opadanie ziemi inaczej się 
odbywa w głębi gruntu, niż na jego powierzchni. Właści­
wa budowla warstwy ornej da się osiągnąć jedynie przez 
wczesną orkę siewną. Aby to uskutecznić, należy niezwłocz­
nie po sprzęcie przystąpić do przyorania przedplonu, co 
też i z wielu innych względów jest do zalecenia. Na g run­
tach, obfitujących w próchnicę, piasczystych, po łubinie 
sianym na zielony nawóz, na suchych, jałowych glinach, 
albo jeśli przedplon, jak: bobik, buraki, kartofle, bardzo 
późno był sprzątnięty, albo z powodu nieprzyjaznej pogody 
niedozwalającei uskutecznienia orki we właściwej porze, 
trzeba się uciec do użycia odpowiednich narzędzi w celu 
nadania warstwie ornej pożądanej ścisłości. Do tego służą 
ciężkie walce i brony o długich, głęboko sięgających zę­
bach. Jeżeli pomimo to budowa warstwy ornej okaże się 
wadliwą, lepiej w takim razie wyrzec się zasiewu oziminy, 
a pole przeznaczyć pod zasiewy jare na następną wiosnę. 
Gdybyśmy uparcie trzymali się zasiewu oziminy w takich 
nieprzyjaznych w arunkach , często bylibyśmy zmuszeni 
przyorywać zasiewy na wiosnę.

Przy zasiewie pszenicy, należy unikać zbyt silnego 
sproszkowania warstwy ornej. Drobne grudki, a nawet wię­
ksze bryłki ziemi na polu obsianem pszenicą, chętnie są w i­
dziane, ponieważ stanow ą dla młodych roślinek ochronę od 
ostrych północnych i północno-wschodnich wiatrów i mro­
zów, skoro ziemia nie jest śniegiem pokryta. Gdy spadnie 
śi. eg, wówmzas te bryłki zatrzymują jego warstwę i nie 
dozwalają zwiania jej z roli; na wiosnę, przy bronowaniu 
lub walcowaniu runi pszennej, bryłki te rozpadają się i 
pokrywają ziemią ogołocone przez zimę korzenie. Szcze­

*) Z „Gazety Rolniczej".

gólniej odmiany pszenicy świeżo wprowadzone i późno za­
siane koniecznie potrzebują tej zimowej ochrony. Siew 
rzędowy bardzo jest do zalecenia, gdyż powstające przy 
nim małe redlinki tworzą właśnie taką ochronę. Dobrze 
jest także jeszcze przed zimą puścić między rzędami 
wypielacz; utworzone przez to bruzdki służyć będą do od­
prowadzania nadmiaru wody. Ziemia w bruzdach będzie 
napęczniała, a w rzędach, na których rośliny rosną, po­
zostanie nieuszkodzoną.

Bardzo wielki wpływ na dobre przezimowanie roślin 
wywiera jakość nasienia. Skoro ziarno jest drobne, wadli­
we, wtedy wyda nędzną nikłą roślinkę, nieposiadającą do­
statecznej odporności przeciwko nieprzyjaznym wpływom 
zimowego powietrza. Przy głębokim zwłaszcza zasiewie, 
zapas pożywienia, zawarty w każdem ziarnie, prędzej zo­
stanie wyczerpany, zanim powstała z niego młoda roślin­
ka zdoła wzmocnić się o tyle, aby się mogła samodzielnie 
wyżywić. Niszczeje zatem, albo pozbawda rolnika nadziei 
dobrego plonu. Podług doświadczeń prof. W olluy’ego 
z Monachium, wiosenne nocne przymrozki tern większą 
wyrządzają szkodę, im nasienie jest drobniejsze i im słabiej 
rośliny są rozwinięte.

Tak np. na g r o c h u  mróz zniszczył:
ze 100 ziarn wagi 34 9 gram. =  1 2 % 
j) j) ?j „ 26-3 „ 20 „
77 77 77 77 19 9 0 38 „
77 77 77 SJ 14 6 , ,  53 „

n a b o b i k u :  
ze 100 ziarn wagi 83-3 gram. =  3-5%
» » » » 5 1 3  „ 17-5 „
» „ 77 „ 29-5 „ 2 3 ‘0 „

n a ż y c i e :  
ze 100 ziarn wagi 4 2 5  gram. =  13%

77 77 J 7  77 3 51 „ 31 „
»  1) 77 77 1‘76 „  5 1 „

O ważności zupełnej dojrzałości siewnego ziarna 
przekonywają następujące liczby:

Ze 100 ziarn żyta:
wzeszło utrzym ało się 

w jesieni na wiosnę 
dojrzewających . . . . . . . .  97 40
na pół do jrza ły ch   96 88
dojrzałych dla ż n iw a ..................................100 100
dojrzałych dla s ie w u ..................................100 100

Dla dobrego przezimowania zasiewu konieczną jest 
właściwa grubość przykrycia ziemią. Słabe zasiewy naj­
częściej giną, gdy są przykryte grubą warstwą ziemi, ale 
przy najlepszem nasieniu, w skutek zbyt głębokiego za­
grzebania w ziemi, rośliny dużo cierpią w zimie. Każde 
kolanko na podziemnej części młodej roślinki ma dążność 
do wypuszczania włókienek korzeniowych zużywając przy- 
tem dużo pokarmu, zanim roślinka dosięgnie powierzchni 
ziemi i to tern więcej, im głębiej w ziemi leży, ulega za­
tem wielkiemu osłabieniu, zanim zdoła wybić się na światło. 
Jeśli jej zabraknie wtedy czasu i siły do przyswajania
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sobie pokarmów z ziemi i z powietrza, niszczeć musi podczas 
zimy. Przy późnym zatem zasiewie powinniśmy się w)rstrze- 
gać głębokiego przykrycia ziemią, chybabyśmy siali pszenicę 
tak późno, że rośliny nie mogłyby wzejść przed zimą (o życie 
nie może tu być mowy). Straty na życie w ciągu zimy wynosiły; 

przy głębokości siewu na 2 %  —- 5 centym. 1 1 %
!! >! „ „ 71/, — 10 „ 12 —13 „

■ » - 12y2 — 15 „ 44-72%
Nie tylko zbyt głęboki, lecz i nadto płytki zasiew 

powoduje zniszczenie plonów przez zimę, zwłaszcza na 
gruntach torfiastych, które bardzo łatwo ulegają zmianie 
objętości. Ważniejszą jeszcze jest pora siewu. Żyto powin­
no być zasiewane wcześnie, aby przed zimą mogło się 
dobrze zakorzenić i rozkrzewie. Na wiosnę żyto źle się 
krzewi, a gdy nastąpi nagłe ciepło, wtedy odrazu pędzi 
w górę. Pszenica łatwiej znosi późniejszy siew jesieuią, 
wynagradzając to sobie na wiosnę.

Często może się zdarzyć, że nie można dość wcześnie 
zasiać pszenicy; nie idzie jednak za tern, aby się wyrzekać 
jej zasiewu, jeśli skądinąd g runt pod pszenicę jest właś­
ciwy, a rola dobrze nawieziona i uprawiona. W takich 
warunkach, nieraz spóźniony siew pszenicy daje jednak
wyższe plony, niż zasiew na następną wiosnę pszenicy 
jarej. P rzy  spóźnionym siewie najlepiej jest czekać dłużej 
i tak się z siewem urządzić, aby pszenica wzeszła dopiero 
na wiosnę, po stajeniu śniegów. Tak zasiana pszenica le­
piej wytrzymuje zimę, aniżeli wtedy, gdy została zasiana 
nieco wcześniej tak, że ziarnko nasienne zostało już wy­
czerpane, a młoda wątła roślinka nie mogła się do takiego 
stopnia rozwinąć, aby samodzielnie przyswajała sobie po­
karmy z ziemi i z powietrza, zwłaszcza, że do tego bra­
kuje także potrzebnego ciepła. Ze względu jednak na 
dobre i o ile możności pewne przezimowanie pszenicy, le- 
piej będzie zasiewać ją  wcześnie, a do późnego siewu ucie­
kać się tylko w ostateczności. Są też odmiany pszenicy 
ozimej, wymagające koniecznie wczesnego siewu, wcze­
śniejszego jeszcze niż żyto. Klimat odgrywa tu bardzo 
ważną rolę; w okolicach więcej na północ i wschód po­
łożonych, w których pszenica uprawianą jest w szczupłych 
stosunkowo rozmiarach, nawet na gruntach zupełnie od­
powiednich, koniecznym warunkiem dobrego plonu jest 
wczesny zasiew. W takich warunkach o żadnym innym 
przedplonie mowy być nie może, jak chyba tylko o 
mięszaninie z wyki i owsa, sprzątanej na zielono. Przy 
wczesnym zasiewie, oprócz korzonków, wychodzących z ziar­
na, jeszcze w jesieni rozwijają się korzonki z kolanka, blizko 
powierzchni ziemi leżącego, które przy spóźnionym siewie 
ukazują się dopiero na wiosnę. Przy zachowaniu właści­
wej głębokości siewu, można te korzonki z łatwością od 
pierwszych odróżnić. Korzonki te bardzo są ważne dla 
rośliny, jeżeli mróz przenikając do gruntu, zerwie część 
korzonków7, to blizko powierzchni ziemi znajdujące się ko­
rzonki odrastają zaraz na wiosnę, co już być nie może 
jeżeli te korzonki dopiero na wiosnę się rozwiną. Dro­
bniutkie ich włókienka lepiej utrzymują roślinę w7 gruncie.

Wczesny zasiew przedstawia tę korzyść, że w razie zbyt 
płębokiego siewu, szkody wyrządzone przez zimę nie są 
tak wielkie. Prof. Blomeyer przytacza wypadek, w którym 
żyto, zasiane w październiku siewmkiem rzędowym bardzo 
głęboko, zupełnie zniszczało, a na klinach, dosiewanyeh 
ręcznie na temże samem polu, przebyło zimę szczęśliwie.

Lecz i pod tym względem, jak pod każdym innym, 
należy się wystrzegać ostateczności. Zbyt wczesny zasiew, 
zwłaszcza na silnym gruncie, jest niebezpieczny, gdyż 
jeśli jesień jest łagodna i ciepła, zboże wyrasta zbyt buj­
nie i w ziemi łatwo wygniwa. Jeśli na niezamarzniętej 
ziemi leży śnieg grubą warstwą, wtedy zboże (zwłaszcza 
żyto, bo pszenica potrzebuje znacznie wyższej tem peratu­
ry) zaczyna pod śniegiem rosnąć. W ytwarzający się przy- 
tem kwas węglowy, nie mogąc ujść na zewnątrz przez 
pokrywę śniegową, zwłaszcza jeśli na skutek tajania i za­
m arzania utworzyła się na śniegu skorupa lodowa, jest 
powodem, że rośliny duszą się, a następnie gniją. Tak 
bujnie wyrosłe zboże trzeba jeszcze w jesieni wypaść by­
dłem. skorupę lodową w zimie trzeba połamać ciężkim 
walcem, najlepiej pierścieniowym, albo stratować końmi.

Wiosna, z powodu tak wielkiej różnicy tem peratury 
we dnie i w nocy, jest porą dla zbóż najniebezpieczniejszą. 
Powierzchnia śniegu taje w dzień, a zamarza w nocy. 
Dłuższe pozostawienie na polu okrywy śniegowej jest po­
żądane; osiągnąć to w części przynajmniej można, jak już 
widzieliśmy, przez nadanie gruntowi powierzchni nieco chro­
powatej, pozostawiając na niej grudki i bryłki nierozbitej ziemi. 
Na małych kawałkach pola, obsianych szczególnie eenne- 
mi odmianami zboża, lekki pognój może być skutecznym.

Dokładne odprowadzenie nadmiaru wody jest tu p ier­
wszym warunkiem. Drenowanie w tym razie nie wystar­
cza, bo sączki nie działają w zmarzniętej ziemi. Trzeba 
zatem poprowadzić przegony w dostatecznej ilości i od­
powiednim kierunku. Żyto szczególnie nie znosi stojącej 
w7ody. Na pszenicy, miejsca wymokłe, na których zacho­
dzi obawa zniszczenia plonu, trzeba się starać silnem bro­
nowaniem i walcowaniem pobudzić do silniejszej wegeta- 
cyi i krzewienia się. Nawóz bogaty w t  azot, powszechnie 
w takim razie zalecany, wywołuje obfity rozrost liści, lecz 
nie zwiększa ilości ździebeł. Bronowanie zeskorupiałej zie­
mi jest bardzo pożyteczne, ponieważ nietylko otwiera przy­
stęp powietrzu, ale i niszczy chw asty ; lecz jeśli korzenie 
są obnażone, wtedy nie należy bronować, ale tylko wal­
cować. Żyto źle znosi wiosenne bronowanie. W razie gdy­
by ucierpiało od różnych przymrozkó w, można wierzchoł­
ki jego nieco przyciąć, lepiej wszakże sierpem niż kosą, 
pobudzi je to do wypuszczenia nowych pędów.

Spustoszenia, zrządzone przez szkodniki (owady i myszy 
polne) często bywają przypisywane zgubnym wpływom zimy.

W ybór odpowiedniej odmiany zboża jest rzeczą bar­
dzo w7ażną. Zwykle nowe odmiany pszenicy, otrzymane 
przez krzyżowanie i staranny dobór, są delikatniejsze i 
mniej wytrzymałe na nasze zimy.

-  ----------- ° ° 0 0 <̂ » $ < S g > $ * ><^>O Ooo---------------
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Separator „Victorya“. *)
Zastosowanie, w specyalnie zbudow anych na te l cel 

m aszynach, siły odśrodkowej do w ydzielania śm ietanki 
z mleka, t. j. do rozgatunkow ania m leka całkowitego na 
śm ietankę i mleko odtłuszczone (odśm ietankow ane), należy 
niew ątpliw ie do najdonioślejszych w now szych czasach 
udoskonaleń na polu m leczarstw a. Dziś już nie ulega naj­
m niejszem u zaprzeczeniu, że odśm ietankow yw anie m leka 
za pom ocą m aszyn cen tryfugalnych , ochrzczonych rozm ai- 
tem i nazw am i (centryfuga, separator, odśm ietankowywacz 
i t. p.), pozyskało sobie pierw sze m iejsce w rzędzie w szyst­
kich dotychczas prak tykow anych sposobów w ydzielania 
śm ietanki z m leka, przez podstaw anie go. N ic też dziwnego, 
że system  ten coraz to więcej zyskuje zw olenników  i z każ­
dym  rokiem  bardziej rozpow szechnia się, w ypierają z uży­
cia, daw niejsze sposoby zbierania śm ietanki i śm ietany; 
szersze w prow adzenie go w użycie datuje się zw łaszcza 
od czasu, gdy  oprócz w iększych rozm iarów  maszyn, w y­
m agających siły m otorow ej, więc drogich, tem  sam em  
przystępnych  tylko dla w iększych gospodarstw  lub spółek  
m leczarskich, zaczęto w yrabiać mniejsze, zastosow ane do 
siły ręcznej, tańsze, pozw alające zaopatryw ać się w nie 
naw et m ałym  gospodarstw om  z niew ielką ilością krów.

Korzyści z odśm ietankow yw ania m leka sposobem  m a­
szynowym  były tylokrotnie podnoszone zarówno w dziełach 
m leczarskich jak  i w peryodycznych  czasopism ach ro ln i­
czych i nierolniczych, w  szczegółowe więc rozpatryw anie 
ich  nie będziem y się tu  wdawali. Z uw agi jednak  na waż­
ność przedm iotu, sądzim y, że nie będzie zbytecznern z o- 
kazyi opisu separato ra  „Viet,orya“, przytoczyć najgłów niej­
sze zalety, przem aw iające za w ydzielaniem  śm ietanki z m le­
ka m aszynam i; dadzą się one sprow adzić do następujących 
kilku punktów :

1. N iezależność od w szystkich zewmętrznych w pły­
wów, tem  sam em  zupełna pew ność fabrykacyi. W zgląd 
ten  m a niesłychanie w ażne znaczenie osobliwie dla go­
spodarstw  mniej zam ożnych, nieposiadających odpow ie­
dniego lokalu na mleko, nie będących w  stanie zabezpie­
czyć się przeciw  niesprzyjającym  w płyom , tem  sam em  nie 
m ogących zadosyć uczynić w szystkim  w arunkom , jak ich  
w ym agają kłopotliw e sposoby w ydzielania śm ietanki przez 
podstaw anie mleka.

2. O trzym anie zarówno śm ietanki jak  i m leka od­
tłuszczonego w stanie zupełnie słodkim, co n ietylko że 
um ożliw ia spieniężanie pow yższych produktów  w rozm aitej 
postaci, lecz ułatw ia nadto  w yrób dobrego m asła  oraz 
lepszych gatunków  serów  chudych.

8. Osiąganie stopnia odtłuszczenia dow olnej wyso­
kości, tem  sam em  otrzym yw anie m leka odtłuszczonego, 
stosow nie do potrzeby, m niej lub więcej tłustego.

4. D okładniejsze w ydzielenie tłuszczu z m leka, a 
więc większy w ydatek  m asła.

1) Z artykułu umieszczonego w „Rolniku i Hodowcy".

5. Znakom ite oczyszczanie m leka z wszelkich nie­
czystości, k tóre w skutek silnego ruchu  wirowego zostaną 
oddzielone, i w iele innych.

Z powyższego jasnem  jest, że każdy w ynalazek uła­
twiający szerszem u kołu rolników  korzystanie z m aszyno­
wego sposobu odśm ietankow yw ania mieka, je s t bardzo 
pożądanym  nabytkiem , zwłaszcza, jeśli ten nowy przyrząd  
nietylko nie ustępuje obecnie istniejącym  podobnym  m a­
szynom, ale naw et takow e pod w ielu względam i przewyższa.

Takim  nowym pożytecznym  sprzętem , zasługującym 
ze w szech m iar na bliższe zapoznanie się z n im  czytelni­
ków, je s t separato r „Y iciorya”, ') w yrabiany p rzez angiel­
skich fabrykantów  - inżynierów : W atson, L aidlaw  et Oornp. 
w Glasgowie (rep rezen tan tem  na K rólestw o Polskie je s t 
H . Cegielski, lilia w W arszawie). S eparator „V ictorya“ na­
leży do typu pionow ych separatorów  ręcznych. P od  w zglę­
dem  w ielkości oraz w yglądu zew nętrznego  podobny je st 
do separatora „Baby" de Lavala, którego wszakże działa­
niem  swem , przy  użyciu tej sam ej siły, przew yższa w dw ój­
nasób. O dtłuszcza 90 litrów  na godzinę.

U staw ienie separato ra  bardzo proste; m ożna go u s ta ­
wić w prost na mocnym stole albo m ocnym  stołku, um o­
cow anym  do podłogi. Złożenie separato ra  i kierow anie nim 
podczas roboty jest na tyle łatw em , że nie w ym aga spe- 
cyalnego obznajm ienia się z nim  i dosyć raz uważnie 
przeczytać dołączoną do separatora instrukcyę, aby wie­
dzieć, jak  się z nim  obchodzić. Zawdzięczając osobnem u 
urządzeniu rezerw oaru, w którym  m leko separu je się, ma 
szyna ta daje się dobrze i w ygodnie oczyszczać.

Dr. J . H a n z e n  w przedm iocie separatora „V icto­
ria" pisze co następuje (pod datą 15 lipca 1890 r.) Z se­
paratora dotąd jestem  bardzo zadowolony. S topień odtłusz­
czenia p rzeszed ł moje oczekiwanie: p rzy  w ykonaniu cz te ­
rech  analiz znalazło się w m leku ocltłuszczonem 0Y 3, 0T 5, 
0 T 8  i 0 ’25%  tłuszczu. N a tej zasadzie m ożna śmiało 
utrzym yw ać, że m aszyny tej, pod w zględem  odtłuszczania, 
żadna inna nie przew yższa. O bsługa m aszyny bardzo prosta. 
P o trzebuje nieznacznej siły, dziew czyna może m aszynę bez 
szczególnego w ysiłku ustaw icznie obracać. K onstrukcya 
m ocna i prosta. Oczyszczanie separato ra nie je s t zbyt 
trudnem . S epara to r ten  je s t czynnym  w gospodarstw ie 
tutejszej szkoły rolniczej już od dw óch miesięcy i w ciągu 
tego czasu nic się w nim  nie psuło. P ien ien ie  się śm ie­
tany zupełnie niem a m iejsca: w  m leku odtłuszczonem  
w praw dzie daje się spostrzegać silne tw orzenie się piany, 
takow a jednak  nie pociąga za sobą żadnych dalszych złych 
następstw . M asło otrzym uje się w yborne.

ł) Separator „Vietorya“ na kilka wystawach w zeszłym roku 
odbytych, wyszedł zwycięzko, a mianowicie: na wszechświatowej wy­
stawne paryskiej uzyskał najwyższe odznaczenie, medal złoty; na wy­
stawie w Kampen  (Holandya) — pierwszą nagrodę medal srebrny; 
na wystawie w Sydnej, N. S. W. (Australia) — pierwszą nagrodę, 
medal złoty; na wystawie mleczarskiej w Londynie  — najwyższe 
odznaczenie, medal srebrny; na wystawie w Courtray (Belgia), pierw­
szą nagrodę, medal srebrny.
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P roponow ałbym  nieznaczne ulepszenia w k onstruk ­
c ji. N ajprzód, byłoby pożądanem , aby u dn a  naczynia do 
m leka całkow itego przylutow yw ano m ały czopek, żeby 
ono nie m ogło się obracać, co łatw o następuje, jeśli w niem 
znajduje się m ało m leka. Z tego w ynika takie następstw o, 
ze p ływ ak obraca się pochyło i m leko wówczas przelew a 
się. Byłoby także do życzenia, aby do pokryw y, osłania­
jącej w ylot śm ietankow y, dodać dwie rękojeście; inaczej 
bow iem  w ypada zawsze dotykać się do ru rk i wylotowej, 
a tym  sposobem  m ożna takow ą prędzej uszkodzić.

W  zakończeniu nadm ieniam y, że tego sam ego typu 
„V ictorya“ są separatory  większych, rozm iarów , zastoso­
w ane do siły motorowej.

ROZMAITOŚCI.
Papierowe podkowy. W  świecie wojskowym nie­

m ieckim  poruszoną została kw estya zastąpienia klasycznej 
podkowy żelaznej p rzez ... papierow ą, k tóra posiada tę 
przew agę nad daw ną, iż je s t elastyczną i nieczułą na 
działanie wody. W ynalazca je st niejaki G o ldberg , zam ie­
szkujący w W eissensee, niedaleko B erlina. Ta nowa pod­
kowa składa się z kaw ałków  papieru  pergam inow ego, uczy­
nionego n ieprzem akalnym  przy pom ocy olejku te rp e n ty ­
nowego. P ap ie r ten  sklejany je s t ściśle specyalnym  kle­
jem  (kom pozycya te rp en ty n y  w eneckiej, blejw asu, lakieru 
i oleju lnianego zapraw nego glejtą). Po złączeniu poje­
dynczych arkuszy pap ieru  tą  kom pozycya, nadaje się im 
stosowny kształt i osusza pod p rasą  hydrau liczną. M ożna 
także posługiw ać się papierow ą papką , zm ieszaną z solą, 
te rp en ty n ą , lakierem , olejem  ln ianym  zapraw nym  glejtą, 
k tóra to m ieszanina tłoczy się w  odpow iednich  form ach; 
lecz dośw iadczenie stw ierdziło, iż podobne podkow y są 
mniej trw ałe  i m niej elastyczne, niż robione z pojedyn­
czych arkuszy papieru . I  je d n e  i drugie przym ocow ują 
się do kopyta końskiego bądź gwoździam i, bądź klejem , 
utw orzonym  ze sm oły m ineralne j i kauczuku.

Fabryki ściółki i proszku torfow ego w  Szw ecyi. 
Pom im o rozległych obszarów  torfow isk, spo tykanych  we 
w szystkich krajach, w yrób ściółki i proszku torfowego 
takiej nab iera wziętości, że w  Szwecyi stanow ić będzie, 
w krótce jednę  z p ierw szych  gałęzi p rzem ysłu . P rzy  stacyi 
kolei w  P orto  o tw artą została obecnie fabryka, k tóra po­
siadając 600 m or. torfow iska, zam ierza przerabiać co rok 
na ściółkę i proszek 20 ,000  kub. torfu.

Jeszcze większa fabryka pow stać m a koło U lrich - 
haw n i Jonkop ing , staran iem  tow arzystw a akcyjnego, roz­
porządzającego kap itałem  5 ,000 ,000  koron. W  tym  celu 
zakupiło ono za 200 ,000  kor. obszar, zaw ierający 30.000 
tonów  torfow isk. Oprócz ściółki i proszku torfow ego, to­
w arzystw o zam ierza także w yrabiać w ęgle torfowe.

O znajm ienia.

L. 79,148

O d e zw a .
W ysokie c. k. M inisterstw o ro ln ic tw a resk ryp tem  

z dnia 19 października b. r. 1. 14 ,799/1814  oznajm iło 
w  spraw ie podniesienia upraw y tytoniu w Galicyi, co na­
stępuje:

W edług  zawiadom ienia z 3 października b. r. 1. 
16053 wys. c. k. M inisterstw a skarbu wobec w ielokrot­
nie w ostatnich la tach  w yrażonych życzeń tak w łonie 
E ady  państw a, jak i galicyjskiego Sejmu krajow ego co do 
podniesienia upraw y tytoniu w Galicyi, do których p rzy ­
stąpiły  także krajow e Tow arzystw a roln icze, zezwoliło na 
podw yższenie cen zakupna tytoniu na trzylecie 1890  — 1892 
celem  poparcia producentów  tytoniu w Galicyi.

Poparcie to udzielone zostało głów nie w in teresie 
jakościowego postępu w upraw ie tytoniu.

Jednakow oż jakościowy postęp w produkcyi ty ton iu  
polega także na czynnikach, które się usuw ają z pOd w pły ­
wu w ładz skarbow ych i po największej części przekraczają 
siły pojedynczego p lan ta to ra  tytoniu.

W  tym  w zględzie byłaby wskazaną stanow cza ini- 
cyatywa ze strony  korporacyi, m ianowicie Tow arzystw  ro l­
niczych, R eprezentacyi gm innych i t. p., k tórych w pływ  
miałby się rozciągać na następujące punkta.

1) Zakładanie szkółek nasiennych  (Sam enbeten).
2) hodow anie silnych sadzonek,
3) przysposobienie odpow iedniego naw ozu i raeyo- 

nalne naw ożenie pól pod upraw ę tytoniu.

G runta oddane pod upraw ę tytoniu są, jak  to do­
wodzi słaby produkt, w regu le  w ycieńczone i pozbaw ione 
najpotrzebniejszego odżywienia.

4) P ośrednictw o w zakupnie potrzebnych  do upraw y 
tytoniu narzędzi.

5) W ystaw ienie racyonalnie urządzonych suszarn i.
W  Galicyi odbyw a się bow iem  suszenie liści ty to ­

niowych praw ie w yłącznie na zew nętrznej stronie dom ów  
i na płotach, gdzie liście wystawione są na zm ienne w pły­
wy pow ietrza, a w skutek tego niszczeje wszystko, co pole 
wydało.

O tem  zaw iadam ia się Szanow ny K om itet z uprzej- 
m ern wezwaniem , aby Szanow ny K om itet przez stosow ne 
pouczenie i w spieranie osób w tem  in teresow anych  w pły­
nął na urzeczyw istnienie w skazanych w reskrypcie m ini- 
steryalnym  środków  dla ulepszenia jakościowej upraw y 
tytoniu w kraju.

Lwów, dnia 19 listopada 1890.
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L. 84,154. Obwieszczenie.
Wysokie c. k. Ministerstwo spraw wewnętrznych 

reskryptem  z dnia 8 listopada b. r., 1. 20,862 ustanowiło 
na podstawie § § . 1  i 2 rozporządzenia ministeryalnego 
z dnia 8 grudnia 1889 Dz. u. p. Nr. 188 dla świń rzeź­
nych w Galicyi gm inę Radlitz w pobliżu Smichowa koło 
P ragi jako miejsce rzezi.

W olno przeto wysyłać świnie rzeźne do stacyi ko­
lejowej w Śmichowie z przeznaczeniem do Radlitz z za­
chowaniem wszakże warunków przepisanych wyż powo- 
łanem  rozporządzeniem ministeryalnem.

2  c. k. nam iestnictw a.
Lwów, dnia 17 listopada 1890.

l 82,060 Obwieszczenie.
0. k. Namiestnictwo czeskie ustanowiło z zastoso­

waniem §. 26 ustawy o chorobach stadnych z r. 1880 
rozporządzeniem z dnia 29 października b. r. 1. 117,575 
zapowietrzoną przestrzeń kraju, do której wciągnięto całe 
polityczne powiaty: Klattau, Prachatitz, Strakonic, Sehtit- 
tenhofen, Prestitz i Aussig, oraz okręgi sądowm Budweis, 
Schweinitz, Eger, Gratzen, Hohenfurt, Krumau i Kalsching, 

zabroniło między innemi przywozu do tych powiatów

zwierząt racicowych i ich wyładowywania na stacyach kol. po­
łożonych w wyżej wymienionej przestrzeni zapowietrzonej.

0. k. Starostwa wyżej wymienionych powiatów upo­
ważnione zostały do udzielania zezwoleń na przywóz tych 
zwierząt na natychmiastową rzeź. Przewóz zwierząt raci­
cowych koleją żelazną przez wzmiankowaną przestrzeń 
zapowietrzoną nie został zabroniony.

2  c. k. N a m ie s t n i c t w a
Lwówr, dnia 17 listopada 1890.

l .  83,920. Obwieszczenie.
0. k. Namiestnictwo czeskie ustanowiło rozporządze­

niem z dnia 3 listopada b. r. 1. 117,909 na podstawie §. 26 
ustawy z roku 1880 przestrzeń zapowietrzoną, do której 
wciągnięty został okręg sądowy welwarski w powiecie Szlau i 
zabroniło wprowadzać do tej przestrzeni zwierzęta racicowe, 
jakoteż wyładowywać je na stacyach kol. w niej położonych .

Natomiast zostało upoważnione dotyczące e. k. Sta­
rostwo do udzielania pozwoleń na wprowadzanie tam by­
dła rzeźnego do większych miejsc konsumeyi, jeżeli bydło 
to pochodzić będzie z miejsc niezapowietrzonych.

Z c. k. Namiestnictwa 
Lwów, dnia 17 listopada 1890.

WIADOMOŚCI I I A N D Ł O W S .
C e n y  p r o d u k tó w  w  z łr . z a  1 0 0  kg .

Kraków
z dnia 25/11

Tarnów
z dnia 21/11

Rzeszów
z dnia

Lwów
z dnia

Wiedeń
z dnia 25/11

od do przecię­
tnie od clo przecię­

tnie od do | przecię­
tnie od do pizecię- 

tnie od do przecię­
tnie

Pszenica . . . 8-30 9 8-45 8-35 8-95
Zyto ............................. 65 0 7 5 — • — — •— ——•— 6-75 i—•--- __*--- ---• — ---*--- _ __ _•__ 7 70 8-05 _• —
Jęczm ień . . . . 6-25. 7 0 ---• — ---• — , — 69 0 -- '--- __•__ __•__ __•_„ _ . __ 7-__ 9-— __•__
O w i e s ....................... 6 65 7 — • — -- •---- 6-30 -- -•-- _ • __ __ __•__ __•__ 7'55 7 70
G r o c h ....................... 10-— 12 11-10 ---' — _-__
F a s o l a ....................... 9-— 11 — • — _  •---' — '— _•__ __ __.__ __•__
B ó b ............................ — — •--- ---•--- 585 --.*__ .
W yka : ....................... -—,•--- —. ---•--- ---'--- __•--- _:•_ _•__ __ _• __•__
Tatarka . . . . . . 7-50 9 — •--- ---•-- ---' --- 7-75 __• — _.__ _•__ __.__ _.__ _•__
Proso . . . . . 6-- 7 0 ---• — ---•--- ------- 5-75 __*__ _•__ ... --
Jagły . . . . . 11-— 14 — *.— ---•__ _*_A_ _____
Ku kuru d za . . . . — •— — - — *--- ---•__ __• 7-50 __•__ ___•_ 7'10 7 20 __•__
R z e p a k ....................... —•— _•__
C h m ie l ....................... _ • — — ---* — ---•--- __*__ __•__ __ _ ____ __-__ __•__
Koniczyna n. czerw. . — •— ---*__ 45-— __•_ _.__ __ _____ B6-— 5R-— _•__
Konicz. nas. biała . — •— — —• — --*--- __•__ _•__ __ 48 — 70-— _•__
Konicz. nas. szwedzka —■„ — _ ---•__ __•__ _*__. ' _ » _ 48-— R0-— __•__
Siano z łąk . . . 2-50 2 0 ---•__ __»__ _„•_ 3-10 __•__ 1-80 3 — _•__
Siano z koniczyny . 2-50 3 - — •--- --*--- ---_--- 3-80 3-20 ---• —
S ł o m a ....................... 2-20 2 0 — •--- ---'--- ---•--- 2-50 __• __ _• __ __• __ __ •__ _•__ _•__ 1-90 2 -— __* —
Kartofle hektolitr 1-50 1 0 1 60 __ •__
Okowita 80— 95° 71-— 75 — —  • ------- --- • -- . 80-— __ • _ __• __ __ •_ __ __*__

„ kont. . . . — • ._ — - ------- • ------- — •:— -- * --- __•__ __• __ _ __• __ ’__ • __ _•__ _• _ 15'25 15-50 —
M a s ł o ....................... 1 — 1 0 . _ • — ------- ' ----- - • 8 5 — • — ------- *------- ------- ' -------- ------ • --------- — ■— ------- *-------- - • 9 0 1-— 1
Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


